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Praca ,'esi godłem mej, rzeszy, ,
Kit ni p; popędza Zteja' mc skrzydełka rącze j 

Dość mnie zasili j lob eag.y,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę*

Z j e  '"E W iE J a t -  lE  T U H C Ł Y n A o

' C h i ztąd, źe nie jestem Panem?
T y le  mi Bogowie dali*

Żebym 1 niech i lał z Sullaut-ni 

W a ży ć  się w  rówLej sza1 
Jestem’ fconteiit, Wielbię-miebs,.,

Ó11 iwa żbytki* rOskosże, a jń dosyć olilębą..

n,‘ Pl^sz-i wświtanię^ . t ‘

Sionce z uśmiechem mnie wilii i,

W ieczór, o! darm Sulla mb 

Srebrtly się X ięźyć mnie pyta*
K to znas dWoch lepiej dzień .strawi?;

C zy ja - co pracowałem ? , czy t y ?  Coś się bawili.
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T y  d z ie r ż y s z  g m a c h y  \ .d e ,

Na rozkosze i  zabaw y,

Poświęcasz n w c , dm całe,

Może ni . dla tronu sła w y.

Gdy o jfein z daleka słyszę; 
poleję nad próżnością, uwielbiam zacisze- 

Jakież są twoje kui-zyści ?
Niesm ak, ból głow y nudy.

Z ły  humor obok zawiści,

Spoko;ilość słodzi me trudy...

Niemożesz równać się zemtią,

T y  niasź sto żon rjie w iernych, ja jednę wzajemną; 

Nieposiadam ja tak wi le ,

A  bym się lękał rozboju,

Biednemu chętnie udzielę,
Z  sąsiadem żyję w  pokoju.

D la zwyczaju chodzę z nożem;*;

Spię spokojn e , a wierny brytan moim stróżem.;. 
T y!., niechaj zrobisz trzy kroki,
Już wkoło ciebie jan czary,

Miecz twoim godłem szerosi,
D rży iz .... kiedy "wymierzasz kary.... 

Nienrer.iałbym się ztw ym  stanem,
W olę ja być wieśniakiem, a ty bądź Sułtanem.

B a l e  w P a k  v żtr .

)( '66

W  rzędzie rozlicznych balów, które tego zapu* 

stu pomnażały świetność Pa-ryża, szczególniejszą ścią-
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g îął na siebie uwagę i uwielbienie uslatm; \v jednym 
z najznakomitszych dumo w* Sala do tańca, zdaw ali 

s>ę obejmować zdobycze, ws/.yatkieh parterów jg iu- 

dowvch. Kominki, narożniki, lusha ; . Wszystko to­
by ło ozdobione najświeższemu kwiatami. Lecz co naj­

słuszniej .jednomyślne zadowolnien e zysk.do; źe. W 
przyległych częściach pokojów,, znajaowały kobietki, z 
końcem kaeaego konkradansa : po parze białych ręka-, 
wiczek świeży bukiecik, i coź jeszcze ?... oto puszkę 

zwybornym różem. Prócz tego dwai naczelni sztuk­
mistrze tej stolicy, zamówionem: b y li, dla naprawia­

nia nieładu jak zwyczajnie taniec zrządza w  strojach 
damskich na głowic.

A n e g d o t y .

f S  z l a c h e c t  w o. (

Pewien szlachcic z D elfinat.., odezwał ’ ę nieda-» 

W  no na zgromadzeniu gmirmem, chcąc utrzymać pierw-• 

szeństwo dla swego stanu; .,Pomnijcie, na k rew , któ- 

>1 rej tyl© szlachta nasza prze'ała w bitwach —  

Mości Panie, odezwie sia jeden z słuchaczów: „ A  
„  ki'ew ludu w tymże samym czasie przelaną; czy* 
„  W Pan za wodę bierzesz ?... „

O d w a g a .

Pewien Jenerał Francuzki, znajdował się w  na­

der niebezpiecznem położenia. Ztyłt:, m r ł  przeciw 
sobie twierdzę obronną z prawego boku b gna z lewega
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bystrą rzekę; z.przodu wojsku nieprzyjacielskie. W  
tak przykrtj osLateczności, w  te słowa przemówił do 

żołnierzy; „  Dzieci! jesteśmy, zewsząd obsaczeid, prze* 

„  cież nem jeszc ',e droga ao wyjścia zostaje, za kló- 

„  rój pewność ręczę .. „  —  W skaż iiam ją!.,, zawoła 

joden Ł źołm eizy głosem rozp ączająoynr. ,, Pq trupach 

„  nieprzyjaciela , wyiśdź z tąd koniecznie rnusiemy!... 

odpowie śmiały uowódzca., - daję znak do boju, i 
zwycięża, —.

W i ruszenie do Litości,

x. Pewien adwokat, równie nicdoieżny jak uprze­

dzony o sobie, dość licho bronił sprawy małoletnich 

przeciw opiekunowi* — W ycie  1 :ąc z izby sądowej , 
spotkał jednego % sęd/ów, i  zapyt .ł się go tonem w y­
niosłym: „  A  co? nie w ™ uszyło il was ao litości V — 

„  Prawda wielką, , odpowie s.ędzia, ą szczególniej nad 

» sobą.... j? ««.

S k ą p i e c ,

Pewien skąpiec w Lon dyn-e, usłyszawszy o no­

wej Komędji, pod’ uapisem: Jak zrohić unelh ma-

„ jatek! , pierwszy raz w  życiu, kupił bilet na Pa- 

radys, PrZed ząc/ęeiem sztuki, wychyliwszy się zby- 
teczn e, spadł rieborak na parter, i śmiertelnie s’ę 

potłukł. |  Cyrulika: Cyrulika! zaczęto wołać spoli- 
„  towaiiem. — , A ch! nie. u e; odpowie umierający; 

0  Przywołajcie mi tylko ikassyerą leatialuego. „  —i
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Nadbiega Kassyer i pyta coby żądał? —  „  fonie waż

widzę, że za mi.tutę skonam; rzecze skąpiec, a tyra 

„."samy m komeuji widzieć nie będę; proszę więc 
„  WPana, zwróć mi pieniądze za bilet,., po coź mara 

„  darmo płacić 1 „

O b a w  a  P r z y s z ł o ś c i .

Ź? F r  u rtL- u j k : eg o.

Cni  Zemtią dalej sm stanie,
J z tobą Teono moja ?
Łubem jest nasze kochanie,
K^zda go cliwda podwoja.

Kiedy mnie ściśniesz n yzajem ,

*dy mi dasz poznać uśmiechem,
Z e miłość której, doznajem ,
T a  miłośę cżysta niewinna,
Niemnie nazwać s:ę grzechem;

Guy w tańcu nerka twa zwinna 

Zapłonić chce Terpsykórę,

Z e  jej tak nie b y ły  skore;

G dy widzę kibić, co blaski 
Płci swej piękności stłumiła}

Dla któr i  W enus pyzepfewki 

Z e  wstydem by odspoiła...*

A c ti! te mdlejące oczęta..,
Niechciał bym pół świata 2a nie,.:,

Lecz trwogo zbyt niepojęta!
"Wszystko ulega odmianie!,#,
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Nie... pruz-ia muja o!)Hwi|

Fretz serca lękliwe drżeń :.e;
Dzis mnie twoj widok napawa,
Potem , upoi wspc .anionie!...

T e a t r  N  a  u  u n u w  *.
r - ■ - ■ ......  .......  -

Dnia i 5 Lut egu komedjo-Oper? w  jednym akcie, 

Kochanków f Przemienni, i Komedja w  dwóch aktach: 

Postanow ienie.'

’ Dnia 17. Trajedja: Gliński Pan Rudkn wicz w 

roli Glińskiego, i W łodek w roli T repki, dodah bla­
sku, piękności tego d/ieła.—

Dnia to Opera w  trzech aktach pod tytułem; 

Praslatanla. Jeżeli ten rodzaj zachwycający wido­
w isk , tak silny postęp w eźm ie, jak nam poc/ątki o- 

biecnją; Kraków nie długo będzie mógł szczycić się 

swoim teatrem , a Publiczność znajdzie dla “debie miły 

zapewne obowiązek, wspierad go liczniejszem uczę­
szczaniem.

Dnia 22 , aa benefis Panny P a ry s , nowa drama 

W 4 aktach pod tytułem Pochodnia Grobowa, czyli 

Jaskinia Siedmiu Braci Śpiący ,h. Niechaj się sztuka 

lekarska schowa, ze swojem zachwalonem Opium.
ikt jeszcze doskonalszego uiewynalazł sposobu na 

uśpienie człowieka, jak antor lei riielitościwei dram y; 
godzien prawdziwie nazwiska osmego z hraci śpią­

cych ; bo podobne niedorzeczności, można by tylko 

Sapisad w e srb .
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Dnia a4. , Komedj i Szioła  Kobiet. W  gładkim 

przekładzie tej sztuki, słusznie zgamouo obrazę przy - 

stojności, W scenie zaraz pierwszej aktu pierwszego; 

gdzie Lam enty malując n:ewiuiK<lć Basi, przytacza 

Em erykow i jej niedorzeczne zapytanie o małych dzie- 

ciach. Gorzej daleko pczwolił sobie tłumacz, w sce­
nie piątej aktu drugiego, w dwuznacznościach o daniu 

■wstążki Lepiej tu było trzymać się dosłownie ory­
ginału, i zapytać Ba1 u M ówię co ci wsiał-.... —  D y­

rekcja Teatralna, zmieni z, pewne nadal te igraszki 
w yrazów , użyte przez tłomeoza, z uszczer nkie n oby­

czajów i gustu. —  ,

Dnia 7. M arca, na benefis P. Zebrowskiego, dana 

będzie pierwszy ra z , nowa komedja w 5 aktach, w ier- 

szara przez J. U. ;evrLza napisana pod tytułem
Samolub. • Dziełu. tu sżunpwoegy. mistrza literatury 

ojczystej, pełne talentu i gustu, wybornych rysów cha­
rakterystycznych, i wyaok-si kom'ki, przyjemne wido­
wisko Zapow.ada, Po skończeniu sztuki daue będą obra­

zy  historyczue w  9. oddouacii, pod tytułem: B ole-  

ęław Śm iały

D w i e  S o w y .

B a j i  ą.

Zasępiła się natura,

Noc była ciemna ponura;

Gdy się spotkały dwie Sowy,
J nuż w rozmowy;
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5) Patrz siostrzyczko jedna rzecze:

„  Dziel me roskosze!

,, A ż  się z radości unoszę! 

y j Teraz wam zad ot) Ptaszek liieuoitcze ,

Każdego złowieni....: • O '
A le  co więcej ci powiem:

„  Jeden K rok bardzo uczony ,

„  Pierwszy w  Astronomów rzędzie, 
v Zaręczył mi z swojej, strony,

„ Z e  tak ciemno, sto lal będzrn.
„  W racasz nam więc cz isie z ło ty !
„  W itaj trjumtie na łonie ciem noty!'

'' —  Ach niewierz temu druga jej odpowie,

„  Kłamią ci mądrzy Panowie,
„  Choć ;ak w rachubach swoich są-głębocy...

„  Tuż ja w-działam i ciemniejsze nocy.... 

j, Przecież, niestety! słoneczne promienie, j

„  Rozpraszały znów ich u e rie ! „

* D z i s z  •* 2 . J. P r z Y b y ls k je c  o

Procż wielu innych dziel tego męża, które mu w  
Uczonym swiecie, sławę 2abe.spieczyły; żn jdują się w  
Księgarni Małeckiego w Krakowie następujące: Jlinda 
Homera w  2 tomach wierszem dosłownie przełożona. — 
/dopełnienie Jliady przez Ounila Kalabra, tom 1 —  
Odyssei, 2. tom y.- Klucza Staroświamiczego 2. tomy.

Edycje starowne, z  Kopersztycham1 Cena bardzo 
umiarkowana. — Miłośnicy Literatury ojczystej, którzy 
znają zasługi piękne tego m ę ż a w  zawodzie jej położo­
ne; niezeclicą swym  Księgozbiorom, odmował chlubnej 
ozdoby, z dzieł naszego Poety.


